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P O L I T Y K A .

S P R A W A  P O L S K A  1 C E S A R Z  M I K O Ł A J .

W  osta tn ie j  w ojn ie  M ikoła j  p o z n a ł  co je s t  n a ró d  p o l s k i ,  m a la  
tylko jeg o  część  s ta n ę ła  do  w a l k i , a i ta przez s iedm  m ies ięcy  
po t ra f i ła  oprzeć  się ca łe j  po tędze  R ossyi .  Wojska jego  w  tylu 
b i tw ach  z w y c ię ż o n e ,  kilka razy p rz y p ro w a d z o n e  do  zupełnej  
n iem ożnośc i  d z ia ła n ia ,  o s ta lecznem  zagrożone zn iszczen iem , p o ­
k o n a ły  nas  n a k o n ie c ,  raczej  w s k u t e k  n ie w ia ry ,  b łę d ó w  i n ie u ­
dolności  naszych  nacze ln ików , j a k  swej w alecznośc i ,  lub  p rzem a-  
gającej  liczebnej wyższości. Rossya zw ycięży ła  , ale w o je n n a  jej  
s ł a w a  p o n ios ła  cios n i e z m ie rn y ;  Polska z a ś ,  k tó rą  ju ż  m ia n o  za 
z g i n i o n ą , s ta n ę ła  j a k o  p o tęga  w  opinii  n a ro d ó w  , w zbudz i ła  
w n ich  po d z iw  i u s z a n o w a n ie  i nad zw y c za jn ą ,  j a k b y  e lek tryczną  
w s trz ą s n ę ła  je  s i łą .  P o  w zięciu  W a rsz a w y ,  n a s tą p i ła  pow szech n a  
lu d ó w  ż a ł o b a ,  j a k  po z a m o rd o w a n iu  n ie w in n e j  o f ia ry ;  sami 
Moskale n ie  śmieli  się c ie szyć ,  ani  g ło s ić  sw ego t r y u m fu  , bo 
p r z e k łę s tw o  E u r o p y  c ięży ło  n a  ich g ło w ie  i s ro m e m  o k ry ło  ich 
czoło .

M i k o ł a j ,  a b y  raz  n a  zawsze  u w o ln ić  R ossya  od w ojen  z P o l ­
ską , w szystk ie  razem  p rz e d s ię w z ią ł  ś rodki j e j  w y n a ro d o w ie n ia ,  
w e  wszystko co s ta n o w i ło  cechy je j  o d r ę b n o ś c i ,  r azem  uderzył:  
w r e l ig ią ,  j ę z y k ,  p r a w a ,  p rz y w i le je ,  zw y cz a je ;  s ło w e m  w szy ­
stk ie  s ta n y  i klassy m iesz kańców  jednocześn ie  u czu ły  się do lk n ię -  
tem i w  tćm  , co dla  n ich  by ło  n a jd ro ż s z e m .  Z n o s i ł  s z k o ły ,  
k l a s z to ry ;  p o ry w a ł  dz ie c i ,  ro d z in y  g n a ł  tys iącam i na  S i b i r ;  
l u d n o ść  rnęzką i żcńzką m ę c z y ł  i r a d b y  b y ł  j e d n e in  uderzen iem  
wyniszczyć  ca ły  n a ró d  "polski.

Część je g o  przez d o b ro w o ln e  w y g n an ie  usz ła  je g o  zem sty  ; a b y  
i je j  d o s i ę g n ą ć , n a p a s to w a ł  n a ro d y  k tó re  w y g n a ń c o m  d a ły  
p r z y tu łe k .  N a m a w i a ł ,  g r o z i ł ,  i n t r y g o w a ł ,  a tak m u  by ło  śpie- 
szno , że n ie  wierząc sw o im  a g en to m  , sam  p rz e la ty w a ł  z je d n e j  
stolicy do  d rug ie j  : P ru s s y  i A u s t ry ą  s t ra szy ł  p o w s ta n ie m  Polski ,  
in n y ch  m o n a r c h ó w  w id m e m  r e w o l u c y i , zaw ie ra ł  ta je m n y  sojusz 
w M u n c h e m -G r a t z ,  s ł a ł  noty  do Anglii  i F r a n c y i  i tyle d o k a z a ł ,  
że Po lak ó w  w y p ęd zo n o  z c a ły c h  N iem iec  , n ie  p r z y jm o w a n o  d o  
Angli i  a  i z F ra n c y i  chc iano  ich wysadzić  na  brzegi  A fryk i .

ł ak nap iąw szy  wszyskie sp ręży n y  zniszczenia żyw io łu  polskie­
go , sam  n iem i p o r u s z a ł , p i ln ie  się p r z y p a t ru j ą c , czy j e d n o cześ­
nie  i sk u te czn ie  w e  wszystkie  ude rza ją  p u n k ta .  A w idząc  wszystko  
idące po m y ś l i , z d u m ą  i zau fan iem  p o w ta rz a ł  : że  m a  p o s ł a n n i ­
c tw o  w y g u b ić  p o lon izm  i d o m in u s  vobis  c u m .

Polska  b y ła  milczącą , p ła k a ła  i n a rzeka ła  w sk ry to ś c i , a tylko 
od czasu do  czasu w y d a ła  j ę k  tak ok ro p n y ,  ż e te n  p rzeraził  E u ro p ę ,  
ro z d a r ł  se rce  ludów  i w y w o ła ł  krzyki zgrozy i z ło rzeczen ia— po- 
czem  znów  n as taw ała  cichość

A le  w y g n a ń c y , rozproszen i  po k ra jach  w k tó rych  im nogę  
w o lno  by ło  p o s t a w ić ,  zostali  p r a w d z iw y m i  apo s to ła m i  P o lsk i .  
W szed łszy  w s to sunk i  ze wszyslk icmi k lassam i m ieszkańców  : 
z w ieśn iakam i i m ie sz c z a n a m i , z r z e m ie ś ln ik a m i ,  u c z o n y m i ,
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p a n a m i , z i ą ż ę l a m i , w o jsk iem  i d u c h o w ie ń s tw e m  , wszyscy im 
je d n o  o p o w ia d a l i ;  w s z ę d z i e ,  gdzieś tylko u j rza ł  e m i g r a n t a ,  
w podróży  czy w d o m u ,  idącego p ie szo ,  w dy l iżans ie  czy na 
s t a tk u ;  w  o berży  p r z y  s to le ,  w fab ry k a ch  przy  w arsz tac ie ,  
w biórze, w sa lon ie—  je d n ą  on pieśń śp ie w a ł  cudzoz iem com  ; ezc 
go język iem  n i e d o m ó w i ł ,  to gicStem , w y ra z e m  tw a rz y ,  łzam i 
dokończył .  O pisy  e m ig ra n tó w  b y ły  lak ży w e  , że  cudzoz iem cy  
nigdy s łu c h a ć  ich o b o ję tn ie  nie  m o g l i ;  n iew ias ty  p ł a k a ł y ,  
m ężczyźni zryw ali  się w z a p a le ,  niosąc g ro ź b ę  i z łorzeczenie  
c iem iężcom  Polski .

A pos to ls tw a  sw ego  dope łn ia l i  n ie ly iko  u s t n i e , zaczęli pisać 
ro zm a i tem i  j ę z y k a m i , g łosząc  św iatu czem  by ła  Polska  , jak ie  j e j  
są  krzyw dy i czego żada .  S ło w e m  i p ism e m  lego d o k a z a l i ,  tuk 
kw es tyą  polską r o z j a ś n i l i ,  że cudzom cy  k tórzy  p rzed tem  m ieli  o 
Polszczę j a k  n a jn ied o k ład n ie js ze  pojęc ia  , zaczęli o niej m ó w ić  i 
p isać z z u p e łn ą  zn a jom ośc ią  rzeczy : sp raw a  Polska  zosta ła  s p o ­
pu la ry zo w an ą  w k ra jach  w  k tó rych  m assy  p rzd tem  m a ło  co o 
niej w iedz ia ły .  O ni  roznieśl i  im ie  Polski  po całej  kuli  z ie m s k ie j ; 
pod n a m io te m  E g ip c y a n in a  ,  S y ry j c z y k a , afrykańsk iego  A r a b a ,  
w  lasach i m ias teczkach  A m e ry k i  s łu c h a n o  o p o w ia d a ń  o Polszczę , 
j e j  imie uczo n o  się w y m a w i a ć ,  nad  j e j  nieszczęśc iam i ub o le w a ć .  
Je s t to  fen o m en  n a d z w y c z a jn y ;  tyle em ig racy i  zn a n y c h  je s t  
w  !i S to ry  i a ż a d n a  po d o b n eg o  n i e  przedstaw ia  p r z y k ła d u .  Bóg 
w idać  sam  j ą  p r z y g o to w a ł ,  a b y  d a w s z y  p o z n a ć  św ia tu  pon iżen ie  
w ie rn e j  swój n iegdyś  s łu ż e b n ic y  Polski  p rzez  je j  w ła s n y c h  sy ­
n ó w , okazał  m u  je j  w y w y ż s z e n ie ;  ab y  n i e w ie r n y m  i w ątp iącym  
d a ć  w p rzy k ład z ie  n au k ę  kary  za p r z e w in ie n ia  a p rzebaczen ia  i 
n ag rody  za p o k a jan ie  się i p o k u tę .

Lecz n adzw ycza jna  czynność  w ychodźców  nie o g ra n ic z a ła  się 
tylko na zew n ę trzn e j  p ro p ag an d z ie  sp ra w y  po lsk ie j ;  w e w n ą t r z  
s iebie  p raca  ich b y ła  jeszcze  żyw szą i g w a ł to w n ie js z ą .  Wszystkie  
p rzyczyny  d a w n e j  wielkości  i up ad k u  Polski b y ły  r o z e b r a n e ,  
p r z e w a ż o n e ,  źle czy d o b r z e ,  ale zawsze szczerze i w uczciw ym  
zam ia rze  na jpożytecznie jszego s łu ż e n ia  O jczyźn ie .  R o z p ra w ia n o  
i p isa n o  n a w a ln i e ;  na ca łe j  pow ie rzch n i  F r a n c y i ,  w Belgii i 
Angli i  ukaza ły  się d r u k a rn i e  polskie  , z k tó ry c h  wychodzące  
p ism a p rzedz ie ra ły  się do  k ra ju  m im o  wszelkich s traż  i k o m o r  
i ożyw iały  przygniec ionycl i  z io m k ó w  nadzie ją  lepszej p rzyszłości ,  
u t rzy m y w ały  w śród n ich  w ia rę  w b y t  Polski n ie p o d leg łe j .  Od 
czasu  do  czasu  szli z je j  łona  e m isa ry u sze ,  a b y  m ęczeńską  ś m i e r ­
cią u tw ie rd z ić  p ra w d z iw o ść  n ies ionego  słow a ,  dać p rz y k ła d  m ę-  
zlwa i h a r tu  duszy  w  w o ln ćm  i o k ro p n e m  kon an iu  za O jc z y z n ę .

Podczas  k iedy  E m ig r a c y a  p ro w ad z i ła  czynn ie  i n i e z m o r d o w a ­
nie  m o ra ln ą  w o jn ę  z M ik o ła jem ,  on  nie  u s ta w a ł  w  usi ło w a n ia ch  
aby  P o l s k ę  j a k  n a jp rę d z e j  zm oska l ić ,  w y p len ić  i p rz e k o n a ć  E u ­
ro p ę  że  on a  j e s t  j u ż  na  zawsze częścią in te g ra ln ą  R ossy i .  Z n o s i ł  
wszelkie p am ią tk i  n a ro d o w e ,  nazw y m ia s t ,  p ro w in c y j ,  u s taw y  i 
zw ycza je  m ie j s c o w e ; g w a łc i ł  t r a k ta ty ,  w ła s n y c h  przy rzeczeń  i 
p o s ta n o w ie ń  n ie  d o t r z y m y w a ł .  O b ceso w o  w e  wszystko u d e rz a ł ,  

I bez zach o w an ia  żadnej  m iary  i w b r e w  wszelkiej  rozsądne j  poii- 
I t y c e .  Ż y w io ły  p rzed tem  o b o ję tn e ,  a n iek iedy  szkodzące  spraw i
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polskiej przeciw sobie o b u rzy ł ;  tak, że po trzynastu latach wy- 
sileń i zabiegów, możeż on się pochlubić że dokonał swojego 
dzieła,  możeż się zapewnić że będzie odtąd Polskę spokojnie 
posiadał,  że przynajmniej następców swoich uwolnił od zacię­
tych z nią wojen ? On się starał postrachem i gwałtownością 
przytłumić,  zatrzeć wszelkie wspomnienia bytu Polski, zjedno­
czyć ją  religijnie i politycznie z Kossyą, a wszystkie jego usiło­
wania przeciw niemu się obróciły, i niezgodne niegdyś żywioły 
zjednoczyły się wspólnem ku llossyi uczuciem nienawiści i 
zemsty.  Prześladując,  ciemiężąc razem wszystkich Polski miesz­
kańców, bez różnicy rodu, stanu i religii, wszystkich połączył 

jed n y m  moralnym interesem i wszystkich razem popycha do po­
wstania, w którem każdy, od najniższego do najwyższego musi 
wziąć u d z ia ł ,  dla bronienia swej wolności ,  swojej religii, swoje­
go honoru i imienia . Powtarzamy, Mikołaj sam popycha Polskę 
do powstania i w tym zdaje się on działać w skutek jakiejś fatal- 
ności,  inaczej albowiem szaldnego jego postępowania wytłuma­
czyć sobie nie można. Wie on że Polacy gotują się do wojny, 
przeczuwa iż może dwa lata nieuplynie  * a Polska zajaśnieje na 
nowo luną  krwi i pożarów, stara Rossya będzie zmuszona na 
nowo iść w zapasy ze starą  Polską. On to widzi i wścieka się, bo 
m u Polska wiąże ręce ;  jużby  on dawno był w Kostantynopolu, 
jeśliby nie m iał Polski na swym tyle. Po trzynastu latach gwał­
tów, nsilności i nadziei, widzi się on dziś dalej od celu jak przed 
tern. W złości nie wie sam komu ten przypisać rezultat;  odmienia 
rządców,narzeka na króla pruskiego,proponuje trzem grabieżcom 
nowe zjazdy i narady ;  niech się zjeżdżają i niech radzą, lecz 
cóż oni uradzą, jakie przedsięwezną względem Polaków środki, 
k tó ry ch b y ju ż  nie próbowali?  Co pomoże Mikołajowi król pruski 
zmuszony dziś ulegać opinii publicznej która jes t  przeciwną Ros- 
syi, co mu pomoże dwór wiedeński,  który sam nie wie co p o ­
cząć ze swemi ludnościami,  z których jedne  upominają  się o wol­
ność, drugie o niepodległość ?

I jakiekolwiekby car przyją ł nowe środki względem narodu 
polskiego, zawsze w skutku ujrzy powstanie. Będzie się obchodził 
łagodnie, Polska powstanie, gwałtownie  — także powstanie —  
jestto dylem z którego się on nie wywikła.

Takie jest położenie Mikołaja w sprawie polskiej wewnątrz ; 
na zewnątrz nie jest ono lepsze. Jego  gwałty  i prześladowania 
nie znane w nowszych czasach , oburzyły przeciw niemu całą 
E u ro p ę  i zjednały dla narodu polskiego przyjaźń i współczucie 
wszystkiego co czuje i myśli szlachetniej . Ciągły Polski opór, 
zbrojny, czynny, lub cichy i bierny, to zawzięte bronienie swej 
narodowości,  swojego narodowego bytu ,  ta jej  żywotność coraz 
się wzmagająca,  ta cxal tacya , to dobrowolne szukanie ciągłego 
męczeństwa tylu męczenników **, obudziło z letargu ludy s ło ­
wiańskie, które nazawsze już były straciły nadzieję niepodległo­
ś c i ; Polska ma dziś przyjaciół i sprzymierzeńców między tymi, 
o których przedtem nigdy nie myśliła, a którzy równe jak ona 
mają pobudki do działania. Naród polski jes t  rożezyną,  burzącą 
swym kwasem cala Słowiańszczyznę; jej ruch poruszy wszystkie 
słowiańskie żywioły, popchnie je do dzieła —  i tu zapewne leży 
sprawdzenie przeczuć naszych wieszczów i myślicieli, nazacziją- 
cych Polszczę wielkie przeznaczenie. Niech się Mikołaj szamo­
cze i złości, niech w rozpaczy chwyta się najszaleńszych środków, 
niecli spuszcza na Polskę to co ma w swym narodzie najdzik­
szego i najokrutniejszego — co się ma stać stanie się, m im o jego

* Od upadku Po lsk i, nigdy Polacy n ie  przeżyli la t p ię tnastu  bez tvojny z ciemięż- 
cam i.

** W krótce może będziem  zmuszeni donieść o śmierci nowego m ęczennika, jeżeli 
go n ie zamordują ta jem n ie  , dla un iknienia rozgłosu , który zamiast przestrachu, 
rodzi coraz nowych naśladowców.

a nawet za jego  p o m o cy  bo on działa w skutek woli Bożej, na 
którego sprawiedliwości naród polski z ufnością polega.

K R O V I H A,

Pospieszamy z ogłoszeniem  następującej odezw y, nie wątpiąc że j>o- 
m yślnym  zostanie uwieńczona sk u tk iem .

DO EMIGRACYI POLSKIEJ WE FRANCYI.

S z a n o w n i  R o d a c y  ,

K om itet O gółu E m igraeyi Polskiej w L o n d y n ie , zaw iadom iony 
szczególnym przypadkiem  o p rzybyciu  do P o rtsm o u th , w m iesiącu 
G ru d n iu  zeszłego ro k u , o k rę tu  rossyjskiego Ir ty s z , płynącego d<> 
O ch o ck a , k tó ry  d la  reperacy i na pewny czas do tego po rtu  z a w in ą ł, 
a na k tórym  m iało się znajdować 14tu Polaków wiezionych na kolu- 
nizacyą do K am czatki : po p rzekonaniu  się o rzeczywistości krążącej 
w ieści, postanow ił nieszczęśliw ych z n iew oli w ydostać. Przy pomocy 
k ilk u n astu  gorliw ych o dobro ogólne spólrodaków , zam iar jego bło­
gim  sku tk iem  uw ieńczony został. G dy okoliczności niedozw oliły wszy­
stk im  , —  d z ie s ię c iu , w ydartym  z rąk ty ranów , zabezpieczona jes t 
sw oboda ; pozostaje tylko do zapew nienia d la  nich by t m ateryalny  na 
przyszłość. W  tym  w zględzie uznawszy za w łaściw y krok , w dzisiej- 
szem położeniu Em igraeyi w  A n g li i , n ie żądać pomocy tutejszych 
m ieszkańców, K om itet Ogółu , ufny w to w ielk ie pośw ięcenie P ola­
ków którem  się zawsze i wszędzie odznaczają dla O jczyzny, w jej 
św ięte im ie, p o sta n o w ił, bez w zględu na różn ice polityczne, między 
nam i istn ie jące , wezwać was Bracia R odacy, do b ratersk iego  datku , 
przez k tó ry  m ateryalny  stan  wyzwolonych zapew niony być m usi. Na 
pierw szy odgłos tego szczęśliwego w y p a d k u , w ie lu  rodaków  pospie­
szyło z ofiaram i i z ośw iadczeniem  sk ładan ia ich na przyszłość aż do 
końca istn ien ia  potrzeby . K om itet p ew ny , iż ta gorliw ość we w szy­
stk ich  się  okaże, niechce ubliżać p rze zachęcanie ich do szlachetnych 
obowiązkcS w , w dopełn ien iu  klórycK oni zawsze roskos/. i
chw ałę znajdować d la  siebie . W id z i on ty lko  potrzebę zakom uniko­
wać rodakom  p lan  przez siebie p rzy ję ty , przez k tó ry  zebarnie fu d u - 
szów z m nie szym ciężarem  d ła  sk ładających, z większą dogodnością 
dla zbierających i korzyścią dla obranego c e lu ,  dokonane będzie. 
A zatem , aby każdy życzący należeć do te j b ra tersk ie j pomocy płacił 
m iesięcznie ty le  ile możność jego dozw ala, lu b  je ż e li  niem oże kto 
w nosić m iesięcznie, jednorazow y w niosek rów nie z wdzięcznością bę­
dzie p rzy ję ty .

Do rozrządzenia zebranych funduszów  na  p rzedm io t pow yższy, 
w ybrana w L ondynie kom m issya pomocnicza z trzech osób, pod ty tu ­
łem , K o m n v ss y i  O p iekuńczej ff^ y n v o lo n y eh B ra c i P o la k ó w , działa 
stosow nie do in stru k cy i przez K om itet w ydanej. Obowiązana je s t, 
oprócz regu la rn e j w ypłaty czasowego w sparcia w yzw olonym , zape­
w nić by t im m ateryalny  na przyszłość przez w ynalezienie pracy  s to ­
sownej do ichu sposobienia , lub  w  którejby nabyć mogli jak iego  rze­
m iosła ; dopom agać w chorobie i  innych nadzwyczajnych w ypadkach; 
strzedz m oralny ich  ch arak te r od szkodliw ego w pływ u ; raportow ać 
K om itetow i miesięcznie o w szystkiem , poniew aż on jes t odpow iedzial­
ny  za je j działania  przed  składającym i we względzie użycia fu n u - 
szów i opieki nad wyzwolonym i braćm i.

Spótrodacy zam ieszkali vvc Francy i którzy do niniejszego sk łon ią  
się  w ezw ania, raczą swoje ofiary, czy to jednorazow e, czy ciąg łe , choć­
by w najm niejszej ilości , nadsyłać do wydawców Polskich G azet, 
k tórzy  są proszeni do ich przyjm ow ania i sk ładania miesięcznie Kom- 
m issyi Fuuduszów  E m igracyjnych w P ary żu , lu b  w prost do tejże 
K om m issyi pod adresem  jej kassyera P . A lfonsa S tarzyńskiego, 21, 
ru e  d u  D ragon, a ta stosownie do zrobionej z n ią um ow y, doręczać jc  
będzie K om itetow i Ogółu E m igrcyi P olsk iej w Londynie.

K om itet, w krótce ogłosi szczegóły wyswobodzenia dziesięciu spół- 
rodaków  zn iew o li rossy jsk iej, w osobnej broszurze. Przy końcu roku
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Zawiadomi składających o sianie kassy i osób protegow anych, i 
stosow nie do w pływ u , proponow ać będzie zm niejszenie lu b  pow ię­
kszenie sk ładek ; lecz się spodziewa iż  niezadługo ustan ie  potrzeba ich 
zb ieran ia , a  wtenczas całkow ity  roport z funduszów  jego rozporządze­
n iu  pow ierzonych , w d ru k u  dla w iadom ości w szystkich braci ro d a­
ków  przedstaw i.

Przyjęto na posiedzeniu K om itetu O gółu E m igracyi Polskiej w L o n ­
d y n ie , 26 Lutego 1 84 4 r .

G rea t P u lten ey  S tre e t, G o lden-S quare , L ondon.

Prezes K om itetu , L e o n  J a b ł o ń s k i ,  Sekretarz  M a r k o w s k i .

DO IlEDAKCYI DZIENNIKA NARODOWEGO.

Z mocy danego m i upow ażnien ia , upraszam  redakcyę D ziennika 
N arodow ego, o um ieszczenie w przyszłym  num erze niżej um ieszczo­
nej odezwy i łączę zapew nienie rzetelnego szacunku.

A  m a ś c i  i: s z  Z a r c z y ń s k i .

« Rodacy ! Bolesną je s t każda stra ta  k tó rą Bog nas dotyka zm nie j­
szając szeregi tu łac tw a naszego. A le k iedy człowiek okry ty  szacun­
kiem  n aro d u , schodząc z tego św ia ta , w  zasługach do ostatniej chw ili 
życia łożonych d la  k ra ju , zostawia po sobie przyk ład  do naśladow a­
n ia , śm ierci takow ej w ielu z nas może Bracia zajrzy jeszcze F ra n c i­
szkowi W ołow skiem u, D eputow anem u W arszaw skiem u, k tó ry  na 
d n iu  12 lutego r . b . życia dokończył.

« N ie dajem y tu  jego Nekrologu, k tó ry  na karc ie  h is to ry i k lęsk  
i nieszczęść n aro d u  zapisany przejdzie do p o to m n o śc i; ponieważ 
prace tego męża w praw odaw stw ie, w lite ra tu rze  praw odaw czej, jego 
śm iałe  ob rony  p raw  i  w olności naszych, niezachw iane obywatelskie 
m ęztwo , z jak iem  rów nie  w pom yślnościach, jak  w e wszystkich 
przygodach w spierał sp raw ę n a ro d u , jego skłonności i chęci do 
je d n a n ia  rozróżnionych zdań i op in ii politycznych , do czego zawsze 
przekonywająca jego w ym ow a w  chw ilach stanowczych nak łan ia ła  i 
zagrzew ała u m y sły ; nakoniec jego w ytrw ałość i pośw ięcenie dla
sp raw y , znane w am  są dostatecznie Rodacy ! abyśm y polegać m ogli, 
że przyłożycie się  z chęcią do składk i na w zniesienie onem n skrom ­
nego pom nika na tej ziemi w ygnania naszego, aby uw iecznić pam ięć 
cn ó t i zasług  tego m ęża, a k tó rą m y podpisani na ten  cel utw orzyć 
za obowiązek poczytujem y —  Paryż d n ia  27 Lutego 1844 roku .

S k ład k i będą wnoszone do Kom issyi funduszów .

U proszeni zostali do usku teczn ien ia lego zam iaru  B ohdan Zaleski 
i Amanciusz Zarczyński.

P odpisali : AA i n c e s t y  T y s z k i e w i c z  —  K a l i x t  M o r o z e w i c z  —  J a n  

L e d o c h o w s k i  —  F r a n c i s z e k  T r z c i ń s k i  —  B o h d a n  Z a l e s k i  —  J ó z e f  

K a s z y c  —  J ó z e f  T o m a s z e w s k i  —  S t a n i s ł a w  B a r z y k o y v s k i  —  G e n e r a ł  

T y s z k i e w i c z  —  W . C i i e ł m i c k i  —  A l o i z y  B i e r n a c k i —  J a k o b  M a l i ­

n o w s k i  —  A m a n c iu s z  Z a r c z y ń s k i  —  X . A d a m  C z a r t o r y s k i  —  A. K o ­

ł y s k o .  —

Suskrybcya o tw arta  jes t po dzień  I Maja 1844 r .

H O R R I lS P O N D I iN C T l .

Z P ru s.... 19 lutego 1844 r -

. . .  - Po k ro tce  op isu ję  c i co się  tu  dzieje. Około nowego roku 
zaczęto g łosić o pow stan iu  w X ięztw ie i K rólestw ie ; dni naw et na­
znaczano. Jednym  z takich d n i b y ł 1 8 Stycznia. Zdaje się  że pogłoski 
pochodziły z jed n e j s trony  od m łodzieży k tóra po zniesieniu  karte lu  
p rzybyła  z królestw a ; z drug iej od ajentów  prow okacyjnych rossyj- 
sk ich , z k tó rych  kilku , m iędzy innym i Bystrzanow skiego w yraźnie 
rozpoznano. Młodzież kartelow a burzliw a , bo \volnością poznańską i

pozorną gwałtoYvnością rozm ów szlachty ośm ielona , po m iejscach 
publicznych o przyszłej rew olucy i g łosiła. Zdaje się  także że k ilk u  
m łodych coś nakształt zw iązku kom m unistycznego zawiązało. Pisałem  
ci daw niej o aresztow aniu yv Boże Narodzenie Dem bow skiego i dw óch 
in n y ch  za kom m unizm . W ted y  tzecz cała w padła yv w odę.

Tak sta ły  rzeczy w X ięztw ie. W  B erlin ie od bytności Mikołaja 
burza s ię  gotow ała. K ró l , k tóry  ła tw o w rażenia  i  m yśli zm ienia , a 
pom im o szczerych i często szlachetnych popędów da się  zbic z raz 
obranej drogi , d a ł ucha M ikołajow i. T en ża lił się  na  pobyt em igran­
tów w XięztYvie, szczególniej na  pozw olenie dane osobistym  n ieprzy­
jaciołom  swroim , Jak P laterow ie, Łuszczew ski, k tó ry  do detronizacyi 
się przyczynił, i t .  d . ;  ża lił się na  działania X ięcia (C zartoryskiego) 
nad Dunajem i w krajach  sław iańskich  i o w ielkiej k o n sp irac ji 
napom ykał. Król k tó ry , wyjąwszy kw estye jedności m oralnej Nie­
m iec, n ie  ma w niczem system alu tak stałego żeby n ie  b ra ł w rachubę 
drobnych  n ied o g o d n o śc i, zachw iał się yv p rzychylnych  d la  Polaków 
usposobieniach ; słyszano go nieraz uskarżającego się  na podstępne 
i nieszlaclietne działania X ięcia w S e r b i i .

Zapytano P . B eurm an , O berprezyden ta p row incy i, o zdanie w zglę­
dem  poby tu  em igrantów  w X ięztw ie (ponoYve w rz e śn iu ). O dpow ie­
dział że dają p rzyk ład  sw ąjćm  postępow aniem . W  tych  okoliczno­
ściach w ypad ł strzał poznański i całe śledztwo , choć się na  niczem 
skończyło , k ró la  zaniespokoiło jeszcze bardzie j. Przeciw  X ięztw u 
m iał k ró l niechęć z osta tn iego sejm u za najniepolityczniejsze i n ie u ­
spraw iedliw ione niczem połączenie się Polaków7 z dem okratyczną 
p rotestancką p a r t ją  niem iecką. N ieukonten tow anie dzie lił i dzieli 
P . A rnim  , m in iste r spraw  w ew nętrznych  , daw ny O berprezyden t 
X ięztw a, u rażony  że dYvuletnim głaskaniem  Polaków , ducha pub li­
cznego n ie  p rzem ien ił. Co się  tycze dzisiejszego O berp rezyden ta , ten 
je s t dosyć przychylny  P alakom  , a le  w B erlin ie n ie  ma znaczenia i 
je s t p ro stj7in wykonaYvca w-oli m in istrów .

Takie było położenie ogólne w połowie S tycznia. Razem koło 20 
rozchodzi s ię  tu  w ieść, że pow stanie w ybuch ło ; wszyscy n iespokojni, 
młodzież Yvybiera s ię  w d rogę, aż tu  pokazuje się  że to ty lk o  był 
alarm  nowego kom endan ta c y ta d e ll i , P . K olom b. Cożkolw ick bądź, 
alarm  m iał powód w  przejściu  przez g ran icę  znacznej liczby dezerte­
rów  z b ro n ią , sam ych M oskali. Że rząd  m iał rozm aite doniesienia , a 
szczególniej od policyi W arszaw skiej , aresztow ano około 30 tu  z kar- 
teloYvej m łodzieży, a w k ilka dn i późn iej, 2go L utego , Yvydano roz­
kaz ażeby em ig ranci opuścili X ięztw o, a to i francuzcy i  karte low i. 
W y ją tk u  nie ma , wszyscy tym czasowo m ają jechać  za E lb ę , dopóki 
in teresów  n ie  u ła tw ią . Na przygotow anej zawczasu liśc ie , pono jed n o  
z najw ażniejszych m iejsc zajm uje P . Cezary ( P la te r )  , d la  niego nie 
m a praw ie  nadziei. P  E dw . R aczyński przyjechał starać s ię  za B er­
nardem  Potockim  , Patii K w ilecka * za Łuszczew skim  , P . L u d w i­
kiem  P la te rem  i k ilk u  in n y m i; do tąd  nie ma sk u tk u . Cios to w ielki 
i niespodziany , yv X ięzlw ie rozjątrzen ie  n iezm ierne . Nasi majatkoYve 
s tra ty  znaczne ponoszą. P . L udw ik  P la te r chory i tem  się może u ra ­
tu je . R ady . Nie w iedzą co się  to w szystko znaczy i pom ieszani.
N iemcy ogólnie w yrzekają z tego pow odu na  R ossyą.......

( z lis ta  p ó ź n ie j  odebranego . )

W szystk ie  Yvładze zdały l-aporta jak  najlepsze o em igran tach  , 
opin ia  publiczna ośw iadczyła się  mocno przeciYv postanow ieniom  
rz ą d u ; z tego pow odu spodziewają się zYvolnienia surow ych  środkÓYV 
przynajm niej w zględem  n iek tórych  osób.

W I A D O M O Ś C I  I  D O X I E S I E W I A .

P . M ickiewicz na lekcyi 5. b . m . rozb ie ra ł dalej znaczenie s ło Y v a .  

Słow o, Yvedlug jednego polskiego poety , je s t  tem  d la  człow ieka, czem 
jes t Bóg d la  św iata ; jak  Bóg przemieszkiYva sYvą przytom nością yv  ca­
lem  przyrodzen iu  , w każdym  atom ie , tak  słowo je s t w ealyin czło-

* H rabini Kwilecka, z dom u hrab ianka Taufkirchen, b j l a  przyjaciółką m łodości 
królow ćj pruskiój (P «yp - Iledak.)



", u . je s t  człowiekiem; ono świeci jak gwiazda na jego czole. Takie 
słowo jest dian pokarmem i ma znaczenie ewangieliczne. « Nie sa­
mym ehlebcm żyje człowiek, rzecze C hrystus, ale wszelkie,n słowem 
pochodzącem od Boga. » 1 zaiste, jest ono dlań nietylko pokarmem 
duchowym ale fizycznym, ono daje człowiekowi życie i energia i nie­
których fenomenów w życiu ludzkiem inaczej wytłómaczyć nie mo­
żna Sekret takiego słowa zaginął dla nowożytnych faryzeusz,iw i 
skrybów. W ielka dziś jest niedola i nędza na św iecie, 'we Franeyi

lud./le  6?.ód 7 erP“ł a nikt *»> nie umie powiedzieć 
słowa kloreby ich nakarm iło, lub  podało środki do znalezienia po­
karmów. Człowiek do życia fizycznego mało potrzebuje, jeżeli po­
siada słowo które go karm i. Tern słowem , jak go kto zechce sobie 
I omaczye, żyje dzisiejszy trapista , żyl talar i żyje żołnierz rossyjski. 
Odejmij trapiście wiarę, a czterech dni żyd nie będzie , odejmij tala­
rowi ufnose w jego liana , a kroku zrobić nie potrafi , odeimii żoł­
nierzowi rossyjskiemu przestrach i pewny rodzaj entuzyazmu dla 
cesarza a zginie z wycieńczenia. Słowo to potrzeba żeby człowiek ode­
brał z gory . pracował nie dla siebie. W idziano tatarów wysłanych 
z i ozkazami liana, przebywających śniegi Bucharyi gdzie m arzlvptaki 
gdzie znajdowano pomarzłych wilków, a oni wśród nich nie zginęli 
ho ich ożywiał duch ich naczelnika, potrzeba spełnienia ich rozkazu’ 

y tam się czyby ten talar zapuszczał się wśród tych śniegów dla wła­
snego tylko interesu i szedł tam szukać dla się sposobu do życia t> 
Ludy nowożytne znoszą z większą wytrwałością niedostatek życia od 
udow starożytnych , ho posiadają w wyższym stopniu energią zro­

dzoną przez słowo. Żadne wojsko starożytne, nawet rzymskie , nie 
mogłoby zniesc podobnego braku żywności jaki znosiły bez upadnie- 
cia na d u ch u , wojska krzyżaków : armie od trzech do czterechset 
tysięcy szły do Azyi bez żadnych zapasów i magazynów. A co zauwa­
żano, ze ludzie najdelikatniejsi, wychowani wśród zbytków , możne 
barony , x,ązęta , znosiły głód z większą wytrwałością od prostych 

akow. Lud pospolity, me umiejąc sobie wytłumaczyć tych nadna- 
uialnych fenomenów, był pewny, że każdy z tych niepokonanych 

„łodem rycerzy, mial swą czarownicę, która przez zaklęcia odbierała 
mu apetyt na cały czas wojny. To się dziś jednak łatwo tłómaczy 
udzie c, wyżsi wychowaniem , posiadali więcej m oralnej energii ’ 

posiadali słowo. Hewolucya francuzka daje nam wiele przykładów że
wojska Rzeczypospolitej , wśród niedostatku i głodu , zachęcane by­
wały przez swych naczelników do wytrwania śpiewem Marsylianki 
to jest dawano im słowo na pokarm. W  wojnach przeciw Albigon, ’ 

atolicy wsrod nędzy i głodu zachęcali się do wytrwania hymnem 
. sa lutaris hostia , który według słów jednego historyka był dla nich 

drugą Marsylianką. Umiejąż dzisiejsze skryby i faryzensze dać podo­
bny ludowi pokarm , umiejąż oni wstrzymać nieszczęśliwego rzemie- 

od “ Wobojstwa ? Bo istota zwierzęca człowika, zwierz nie zabija 
się z głodu, on szuka pokarmów lub kona powoli. Ale dzisiejszy rze ­
m ieśln ik , człowiek nieszczęśliwy, zadawszy sobie py tan ie: czy jest 

og , dlaczegoz on mną się me opiekuje i dlaczegóż jestem skazany 
na cierpienia , jeżeli m e znajdzie żadnej na to w sobie odpowiedzi 
zabija s,ę. Dzisiejsze skryby i faryzeusze, umieją mu tylko dać radę • 
zęby cierpiał, znosił w milczeniu krzyż i konał. W  Ameryce i w An- 
g In, ekonom,ŚC doprawdy zastanawiali się nad projektem, nawet go 
ułożyli jakby wstrzymać rozpładzanie się ludzi. W e Franeyi pomi 
mo wolności druku żadne pismo nie powtórzyło tych przeciwnych 
prawom Boskim nauk , ho tyle jest delikatności i wyższych uczuć 
w narodzie franeuzkim. Mikołaj w katechizmie ułożonym 'dla Pola­
ków, usilnie im zaleca cierpliwe znoszenie krzyża iak co zn.^lł 
cierpliwie Chrystus, kiedy konał pod panowaniem Tyberyusza : i do 
tejże konklu/.vi ni,7vc7liJmv i.. ...; ł . , , .
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... *, j ’ -urn.* j,uu lyoeryussza : i do
lejze konkluzyi przyszliśmy po ośmnastu wiekach panowania ewange­
lii. Ale zapomiano ze Chrystus po śmierci powstał z martwych ucz­
niom się swym ukazał i zapowiedział nowe przyjście dla przejrzenia 
świata, ho pojawienie się nowej epoki nie jest czem innćm jak przej­
rzeniem starej. A czyż to nowe życie będzie objawione i rozpocznie sie 
przez błyskawice i pioruny? nie, objawi się ono przez lu d z i, należy' 
więc dzis pracować, i my jesteśmy na to przeznaczeni, aby świat przy­
sposobię do przyjęcia tego życia , do przyjęcia nowego słowa , bo ta­

kie słowo me jest łatwo przyjąć. Prawdziwe dziś życie skryło sie d„ 
: wojska : zolmerz rossyjski żyje jak zakonnik czasów przeszłych , żoł- 
| nierz francuzk, zyje jak  przyszły zakonnik, zakonnik czynu : wojsko

: enok°U C St° ‘ ^  graT Cy n° " dj CI'oki- Że jesteśm y na granicy dwóch 
1 ziem 1 T i" 38 P ^ o n y w a  powszechna cisza i umartwienie ; glob

ziemski podobny jest do ku l, lodu , której słowa i pisma faryzeuszów 
i skrybów, są w sta nie zadrasnąć tylko powierzchnia. Taka dziś pannic 
cisza, jaka panowała, podług słów polskiego poety, autora Alessyady 
także i Klopsztoka, podczas śmierć, Zbawiciela ; każde uderzeni,’ 
miota, wbijającego gwozdzie w członki Chrystusa , rozległo się po ca. 
łym swiecie, dochodziło do głębokości piekieł i przebijało sic do wy­
sokości niebieskich Inaczej nie zadowoinicie dziś ludzi, inaczej nie 
sprowadzicie wsrod mci, szczęścia , jak kiedy i m wytłómaczycie, tc 

e ką zagadkę : z kąd człowiek przychodzi i dokąd idzie. Ze idzie do 
piekła lub nieba , to już  go nie zaspakaja, chociaż to jest praw dziwe • 
ze wychodzi z nicości i idzie w nicość, to go przyprowadza do rożna - 
czy , tizeba mu innćj nauki , inne mu wskazać przeznaczenie, a i 
dopełni dzieło o którem będziemy mówić. Przez ten wstęp chciałem 

przygotować do czytania ftiesiadi/', oby duch ( Fesprit) raczył 
czuwac nad tym który ją  ma tłómaczyć .’

• lekcja ostatnia; każdy w niej dostrzeże mieszaninę
mejasnose .sprzeczności, chociaż staraliśmy siQ przedstawić czytel­
nikom to lylko co zdawało s,ę najprostszą drogą prowadzić profesora 
do celu opuszczając mnogie zboczenia. Jak pogodzie np. te dwa zda­
nia , kiedy profesor mow,ąc o nędzy i głodzie ludności zachodnich , 
wyrzuca skrybom , faryzeuszom ich milczenie wtenczas kiedy Polska 
passowała s,ę z Rossyą , kiedy tam  był honor Franeyi i lam  powinno 
były powiewać jej chorągwie, — w Polszczę , w tej Polszczę , w któ­
rej ziemia mogłaby tylu ludziom dać zatrudnienie i żywność; i kiedy 
znow przy końcu dodaje, że powinniśmy się cieszyć, iż francuzi w I 830 
roku me rozleli się po E uropie, boby roznieśli byli zgubne zasady 
s rybow i faryzeuszów ! Teraz zapewno, jak  P. Mickiewicz wytłuma­
czy francuzom B iesiadę,  tę nową ewangelię , wolno im będzie iść 
po sw iecie, aby ją  rozgłaszać, i rzucać posadę nowej epoki i nowego 
życia ; dlatego bez wątpienia tyle uwielbień dla wojska francuzkic-o 
tych przyszłych zakonników czynu.

—  P raw ien ie  podlega żadnej wątpliwości że Paszkiewicz został 
odwołaąy z rządów namiestnikowslwa w królestwie. Miał dostać po­
mieszania zmysłów, ale jedni twierdzą że zwaryowal dowiedziawszy 
się o destytucyi, drudzy że zdestytuowanv był dlatego że zwaryował.

ezeli pomieszanie zmysłów wchodzi w przyczynę odwołania, to naj­
prędzej że go ogłoszono wprzód waryatem, a potem mu odebrano 
rządy, bo i w Rossyi już  opinia publiczna coś znaczy i dla prostej 
niełaski usunąć nie można było tak wysokiego urzędnika.

—  Piszą z Poznania 20 Lutego. W  ostatnich dniach władze przy­
ję ły  środki które każą się domyślać że nietylko emigranci i zbiegi 
■ossyjsko-polskie, ale też młodzież z Xięztwa należała do jakiego, 
spisku rewolucyjnego. Jakoż, rew izje  domowe były wykonane u 
wielu z młodzieży miejskiej ; papiery ich zostały wzięte pod pięczęć; 
znaleziono u nich zakazane xiążki. Jednakże nie wiadomo, czy kroki 
te naprowadziły władze na coś pewnego.

Kiedy Rossya przez najostateczniejsze środki stara się wytępić 
duch narodowy i narodowe zwyczaje, całego bohaterskiego i pełnego 
zapału ludu, jakim  jest polski— pocieszać nas winno to przekonanie, 
że naród w którym ogień uniesień patryotycznych i wspomnień da­
wnej chwały goreje, nie może być ta M alwo zniszczonym ; świeżo do­
wiodła tego Grecya. Nie przemoc, nie umiejętność broni, lecz siła 
wewnętrznego, niepokalanego ducha odnosi zwycięztwo, a ten u k o ­
rzeniony jest głęboko i niewzruszenie w polskim narodzie, i dozwala 
mu wytrwale i mężnie lepszych oczekiwać czasów.

(Gazeta Powszechna N iem iecka.)

G ierent Dziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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